
Nr. 15. Lwów inia 18. Stycznia 1 8 6 1 . Piątek.
W ychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po

niedziałki i dni następujące po święta®11 uroczystych.
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok 

cały 10 z ł . ,  na pół roku 8 z ł . ,  «a kwartał 4 zł. 
z przesyłką pocztową w k ra ju  na lok cały 20 zł., 
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M iesięczn ie  d la  Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
P o je d y n c z y  numer kosztuje 10 centów w. a.

Ogłoszenia przyjmuje Administracya „ G ło s u “ z 
opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 cen tów , za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30  centów od każdego umieszczenia. 
L isty reklam acyjne nie opieczętowane nie frankują się.

Biuro Redakcyi i  Adm inistracyi „ G łosu “ w rynkn 
pod 1. 179. na drugiem piętrze.

Lwów dnia 17, stycznia.
i i i .

L ubo Tow arzystw o g o sp o d a r sk ie , zwłaszcza 
gdy sie na to Zebranie  zgromadzi ze wszystkich 
s t r o n ,  bez wątpienia sam o najlepiej osądzi, jakie  
czynności m u dziś przedsięwziąć wypada : sądzi
my j e d n a k , ii dopełnimy tylko obowiązków 
kra jow ego  Dziennika, jeżeli pierwsi zwrócimy 
u w a g ę  na t o , z jakiej to atrybueyi swojej 
ta in s ty tu c ja  dziś przedewszystkiem  korzystać 
i jakiej potrzebie swojej zadość uczynić po
winna. W  tym celu podnosim y najpierwej 
parag ra f  9 . rozdziału I. s ta tu tów  tegoż T ow arzy
stwa przez Rząd z a tw ie rd z o n y ch , który zdaniem  
naszem w chwili obecnej nabiera  daleko wię* 
kszego znaczen ia ,  niż wszystkie inne. P a ra g ra f  
ten b r z m i :

„Nakoniec  należeć także będzie do zakresu 
„działań Tow arzystw a robić s tosow ne  projekta tak 
„do usunięcia  zawad dobrego gospodarstw a, jako 
„też do pożytecznych w niem ulepszeń, i tako- 
„we Rządowi k ra jow em u przedKładać.“

Znaczenia tego  paragrafu  nie potrzebujem y 
ob jaśn iać ,  w ypow iada  on bow iem  w y ra ź n ie :  iż 
Tow arzystw u  przysłużą prawo in ic y a ty w y , tak w 
spraw ach  kra jow ego rolnictwa, jak  też w e w szys
tk ich  innych gałęziach prac i przedsiębiorstw , z 
gospodars tw em  k ra jow em  w styczności będących. 
Musimy wszakże uczynić u w a g ę ,  iż pole to już 
na mocy tego paragrafu  jest bardzo obszernem . 
W ia d o m o  bow iem  powszechnie, iż rozwój ro ln ic 
twa , rękodzieł  , p rzem ysłu  i h a n d l u , zawisł nie 
tylko od bezpośredniej opieki albo pom ocy, ja 
kiej m u  administracya kraju użycza, ale także od 
pośrednich  tejże administracyi na te gałęzie pracy 
zbawiennych albo szkodliwych wpływów, jako lo :  
od ceł i p o d a tk ó w , od urządzeń gm innych , od 
praw  ścieśniających lub rozszerzających k o nk u -  
rencyę  pracy, od stanu  oświaty klas p racujących, 
od wolności zakładania stowarzyszeń i spółek, a 
nad  to wszystko jeszcze częstokroć  od samejże 
na tury  administracyi kraju, której te albo owe 
dążności o g ó ln e ,  lubo  bezpośrednio  z go spodar
s tw em  k ra jow em  żadnej styczności nie mają, j e 
dnak pośrednio  wywierają  nań  wpływy szkodli
w e  a czasem n a w e t  zabijające. Już tedy na 
m ocy  wyż przytoczonego paragrafu  s ta tu tów  pole 
to, na k tó rem  T owarzystwu gospodarsk iem u  przy
służą prawo przedstawiania Rządowi potrzeb k ra 
jowych, jes t  bardzo rozległem  —  a po bliższem 
rozpatrzeniu się okazuje się tak dalece  w ażnem , 
iż w arto  jes t  wszelkie możliwe siły wytężyć, 
warto  jest  jak najskrzętniejszą p racę  poświęcić, 
ażeby z niego w całej jego  rozciągłości i w e 
wszystkich k ie runkach  skorzystać.

* To prawo jednak , jak najlegalniej T ow arzy
s tw a  przyslużające, nabiera w obecnych  okoli
cznościach jeszcze daleko głębszego i donośnioj-  
Szego znaczenia. Przybywa m u bowiem  w pom oc  
o d powiedź p. Ministra S tanu, dana delegacy! na- 
szej na dniu T. bieżącego miesiąca w stolicy 
monarchii, p . Minister powiedział : —_ 
„ d ek la ra cy a ) j każdy prywatny, czy to ustny, 
„czyli pisernny objaw  opinii kraju , jes t  pożądanym 
„i przyjemny m R z ą d o w i , co panowie ziomkom 
„swoim  powiedzieć zechcecie .11 Jeżeli więc Rząd 
przyjm uje uprzejmie naw et  p ryw atne  objaw y opi
nii i zawiadamia nas, iż m u  są pożądane : o ileż 
pożądańsze m u  będą opinie legalnie istniejącego 
s tow arzyszen ia , zwłaszcza gdy tem u  s tow arzy
szeniu na m ocy jego  s ta tu tów  praw o inicyatywy 
p r z y s łu ż ą ? — • Na okoliczność tę zw racam y u w a 
gę  Tow arzystw a gospodarskiego tern bardziej, ile

że kraj nasz , jak  to wszyscy bardzo dotkliwie 
czujemy, nie ma żadnego legalnego organu, przez 
k tóryby mógł potrzeby sw oje  przedstawiać, z 
każdą szczegółową potrzebą deputacyi wyprawiać 
nie może, a nim tak i  o rgan  u tw orzonym  zosta
nie, któż wie, jak  jeszcze d ługo czekać będzie 
potrzeba. Tow arzystw o gosp. jest o rganem  kraju 
1 jest o rganem  le g a ln y m : a lubo zakres jego  dzia
łania jest tylko na m aterya lną  sferę  in te resów  kra
jowych o g ra n ic zo n y m , — jedn ak  i ta sfera jest 
tak obszerną a w niej tak wiele pożytecznego 
do usku teczn ien ia ,  iż żadna praca  nie może być 
lak ciężką, żaden trud  tak  ogrom nym , ażeby go 
korzyści ztąd wypłynąć  m ogące  dla kraju nie 
zdołały sowicie nagrodzić.

Cóżkolwiekbądź, jes teśm y zdania, iż T o w a 
rzystwo gospo da rsk ie ,  nie w ychodząc  w cale  po 
za obręb przysłużającego m u  prawa, m oże w 
chwili obecnej znam ienite  przynieść krajowi u- 
sługi. Usługi zaś te pow inny zależeć w t e r n : 
ażeby na odbyć się m ających posiedzeniach w 
sposób W yczerpujący przeprow adzono  wszystkie 
obrady, ażeby przedyskutow ano g run tow nie  wszy
stkie potrzeby kraju, jego m aterya lnego  bytu do
tyczące, ażeby opracow anie  ich p isem ne u sk u te 
czniono s tarannie i aby z prac tych został z ro
biony tak donośny użytek, jakiego kraj cały g ło 
śno sie dom aga  a p raw o nie wzbrania.

Stawiając takie w ym aganie  względem  T o 
warzystw a, w iemy az nadto dobrze, iż zam iar 

ten nie m oże być uskuteczn ionym  w całości na 
tych ki-Au l u h  k i lkunastu  posiedzen iach , które  
sie teraz odbędą. W ie m y  rów n ież ,  iż nie może 
011 być dokładnie  usku teczn ionym  przy takiej 
organizacyi Towarzystwa, jaka  dotychczas istnieje.

Jednak, jak  z jednej s t rony  jes teśm y zdania, 
iż na tych posiedzeniach  może być usku teczn ioną  
przynajmniej jakaś część tego zadania: tak znow u 
z drugiej uw ażam y za rzecz konieczną, ażeby o r-  
ganizacya Tow arzystw a z g run tu  została zmienioną.

Towarzystwo, w sw oim  stanie dzisiejszym, 
jest po prostu zcentra lizowanem  .w e  Lwowie. O- 
gół członków zjeżdża się wprawdzie  po dwa razy 
do roku  i odprawia  obrady ; ale r,a tern  kończy 
się prawie cały udział ogółu, bo reszta zajęć, prac 
i zabiegów, porzucona jest komitetowi, rezydu ją 
cem u  w' stolicy. W adliw ośc i  takiej organizacyi, spo
dziewamy się, że nie potrzeba dowodzić, bo 
szkodliwość jej sk u tk ów  widzimy dziś w całej 
monarchii. W adliw ość  ta wszakże jest w T o 
warzystwie gospodarsk iem  daleko donośniejszą niż 
w każdem państwie, bo państwo może przy systemie 
centralizacyjnym i rządzić się dobrze, i zawsze, 
być państw em  —  kiedy tym czasem  Tow arzystw o 
scentralizowane przestaje być T o w a rz y s tw e m , a 
jego k o m ite t ,  choćby z najznakom itszych ludzi 
złożony, nie może na żaden sposób sam  podołać 
tej pracy, k tórą  tylko w spółpracow nicy  rozsypani 
po całym kra ju  usku teczn iać  są w stanie, przy
syłając kom itetowi m ateryały , k tó re  on porząd 
kow ać  i ku pożytkowi T ow arzystw a obracać  po 
winien. Jeżeli tedy T ow arzystw o m a się rozwinąć 
w sposób odpowiedni sw em u  celowi i dopełnić  
w  całości sw ojego zadan ia :  to powinno p rz ed e 
wszystkiem porzucić system  centralizacyi i zorgan i
zować się na innych  zasadach. 0  zasady takie  k tó re-  
by były odpowiedniejsze, nie t rudno  n am  dzisiaj, bo 
m amy już Wzory go tow e  na tow arzystw ach innych, 
a naw et  i Tow arzystw o nasze już o ich naślado- 
'w aniu  myślało. Jeszcze  przed dw om a laty posta 
nowiono pozawięzywać filie po kra ju  i poczynio
no o to s tosow ne kroki do Rządu. Nie o trzym a
no natenczas odpowiedzi pomyślnej, i poczyniono 
teraz  te same krok i p ow tórn ie  —  a tymczasem

pom ianow ano  członków k o re spon den tów  po wszys
tkich powiatach. Członkowie korespondenc i  m o 
gliby w części filie zastąpić — ale się tak nie 
stało... a Tow arzystw o jes t  scentra lizowane w k o 
m itecie  jak dawniej. Cożkolwiekbądź, dzisiaj jest 
pora tem u  złemu stanowczo zaradzić. Co było 
n iepodobnem  przed kilką laty, dziś się da u sk u 
tecznić z łatwością. Kiedy się Z grom adzanie  zbie
rze in pleno i zalegające w Ministeryum podanie 
o zawiązanie filii poprze no w em  podaniem  , nie 
wątpim y ani na chw ilę ,  że pozwolenie otrzyma.
A przecież wszystkie T owarzystwa gospodarskie  w 
m onarchii mają już filie po k ra ju ;  będzie je więc 
mieć i Galicya —  a to tern pewniej teraz, k ie 
dy rów ne  praw a  dla wszystkich prowincyi ty lo 
krotnie  są zapewnione. Zaczem je d n e m  i na jw aż
niejszych zadań teraźniejszego Zebran ia  pow inno  
być, zdaniem naszem, jaknajenergicznie jsre  po pa r
cie projektu pozawięzywania filii >po wszystkich 
obwodach*, bo tylko tym środkiem  potrafi T o 
warzystw o zorganizow ać  się na innej zasadzie, 
zasadzie t a k ie j , która jedynie jes t  w stanie po 
stawne go w m ożności dopełnienia  swojego zada
nia i zajęcia takiego stanow iska  w k r a ju ; jakie 
się takiej Instytucyi poważnej należy.

Ponieważ jednak  potrzeby kra ju  są dziś n a 
g lą c e —  ponieważ żyjemy w czasach, gdzie co się 
dzisiaj nie zrobi, ju tro  może nam  uciec —  więc 
zdaniem  n a s z e m , pom im o najskrzętniejszego p o
starania się o pozw olen ie  pozakładania  filii, t rze
ba je -natychmiast* członkam i korespondentami 
zastąpić —  i zastąpić w sposób taki, tź&hy s k u 
tek odpowiedział celowir. T ym  sposobem już t e 
raz może s ę Tow arzystw o zreorganizować przy- 
najmniaj o tyle, że odstąpi sy s tem u  centralizacyi 
a siły swroje po całym rozrzuci kraju, w sku tek  
czego stanie się T o w arzystw em  na powrót, zaj
mie stanowisko odpow iednie  sw em u  celowa, spo
rządzi dla siebie siły, k tó rych  dziś niema i po 
stawi się zarazem  w  m ożności odpowiedzenia tak 
swoim obowiązkom , jak  w ym aganiom  opinii, jak 
wreszcie rzeczywistym potrzebom  obecnej chwili. 
T ym  też sposobem  będzie ono w stanie zbadać 
wszystkie potrzeby kra ju  na miejscu, opracow ać 
je  na piśmie g run tow n ie  i wszechstronnie, p o 
czynić s tosow ne projekta  i zrobić z nich użytek 
taki, jakiego dozwolą okoliczności.

R eassum ując  w krótkości to, cośm y chcaeli 
powiedzieć, wyrażam y życzenie, ażeby T o w arzy
stwo :

najpierw, już teraz poczyniło s tosow ne p rzedsta
wienia do rządu w celu zaspokojenia tak po
trzeb swoich, jak i tych potrzeb krajowych, k tó 
re  bez zwłoki zaspokojonem i być m ogą ;

a powtóre, ażeby się z reorganizowało za pom ocą 
decentralizacyi i pom nożenia  sw ych  sił, ażeby ob 
jęło sobą kraj cały i postawiło  się tym sp oso 
bem  w możności przedstawienia w jaknajkrótszym  
czasie wszystkich tych n iedosta tków , w skutek  
k tórych m aterialny byt kraju, tysiącami przeszkód 
spowity, nie może żadną m iarą wstąpić na d rogę  
pom yślnego  rozwoju.

L ubo  dzisiaj już w iem y, że sejm p r o w in c j 
onalny będzie zwołany z pew nośc ią  a zatem p ra 
ca ta, k tó rą  na T ow arzystw o wkładamy, jem u  
p rzypadn ie :  to jed nak  przeto upom inam y się o nią 
niemniej s tanow czo, bo n ie trud no  nam  jest prze
widzieć, że pierwszy sejm będzie bardzo n ieo d p o 
wiednią reprezen tacyą  kraju, a w  każdym razie 
rep rezen tacyą  taką, k tóra  wszystkim  swym  o bo 
wiązkom odpowiedzieć  nie zdoła. Pow innością  
więc a zarazem  p ięknem  zadaniem  Towarzystwa 
będzie, przyjść se jmow i z p om ocą  —  i prez to 
sam o  zająć takie s tanow isko  w  kraju, z k tó re g o b y

m ogło  i na kraj w pływ ać  w k ierunkach  dobro  o- 
gólne na celu m ających  i n iedokładnej rep rezen-  
tacyi jego  ile m ożności dopełniać.

Przegląd pow szechny zamieszcza w num erze  
7. artyku ł wstępny, k tó rego  treść jes t  na s tępu jąca :  

Trudno przypuścić, by polityczne władze kra
jow e, których obowiązkiem czuwać nad legalnym  
rozwojem pizyznanych dyplomem cesarskim swobód 
politycznych i praw narodowości, m iały jakikolwiek  
pośredni czy bezpośredni zw iązek z rozsiewaniem  
w ieści nietylko niepokojących, lecz zarazem ją trzą 
cych umysły mieszkańców'.

Tym czasem  faktem je s t ,  na który obowiązek 
nasz dziennikarski nakazuje nam zwrócić uwagę w y
sokiego nam iestnictw a, że ziarna niepokojących w ie
ści jakby wiatrem  tu i owdzie w naszej prowdncyi 
zaniesione i na ziem ię rzucane, zaczynają kiełkować.
— Rozdrażnienie umysłów w zrasta, niepokój zaczyna  

już owładać um ysły najspokojniejsze. Darem nie śle
dzimy za przyczyną tego najspodziewanego, a dla 
interesu A ustryi przez wzgląd na północne sąsiedztwo  
nader niebezpiecznego zjaw iska , chociaż tu i owdzie 
dałoby się wykazać tę nitkę A ryadny, któraby może 
i zaprowadziła do źródła tych wieści niepokojących.

Jeżeli podwładny urzędnik polityczny na własną  
rękę rządzić zaczyna;

jeżeli w m ałych m ieścinach tem u lub owemu 
urzędnikowi osłoniętem u powagą poruczonych mu atry- 
b ucyj, podoba się spisywać listy  proskrypcyjne kon- 
federatek;

jeżeli pokątni pisarze w iejscy szepcą ludowi 
wiejskiemu na ucho, że tych  lub owych uważa bezirk 
za b u n to w n ik ó w ;

jeże li kreowani w r. 1846  kom uniści robią z 
ktvestyi służebnictw, dotąd całkowicie niezałatwionej, 
nową dźwignię kradzieży i rozboju;

jeżeli tu i owdzie ludzie poważni mniejszym  
lub większym urzędem , w aśnią narodowości, tłum a
cząc złośliw ie znaczenie i doniosłość nowej deputacyi 
ruskiej —

nie powinny się wysokie władze d z iw ić , że w 
lo t za tem i jeżeli bujna i usłużna reakcyi fantazya  
kreuje przyszłych Żelaźniaków', Gontów, przyszłych  
Babeufów, którzy sztukę niwelizacyi bez wegłędu na 
prawa osłaniające bezpieczeństwo własności i osoby, 
praktycznie przeprowadzićby usiłowali.

N ie  wątpim y, że najdzielniejszym środkiem rzą-_ 
dzenia powinno być dla władzy obudzenie zaufania 
do obowiązujących praw , do przyznanych dyplomem  
cesarskim swobód, do nowego okólnikiem pana Mini
stra stanu inaugurowanego system u. I dlatego, że nie 
wątpimy, ufamy chęciom wysokiej władzy politycznej, 
że ściślejszą rozciągnie kontrolę nad postępowaniem  
podwładnych organów.

Niechcemy przypuszczać, aby jątrzenie i niepo
kojenie umysłów wieściami, należące do zużytej przed 
laty dziesiątkiem  strategii i tak tyk i, miało na celu  
wstrzymanie rozwoju przyznanych najwyższem posta
nowieniem Najj. Pana praw narodowych.

W  dzisiejszych zawikłanych stosankach A ustryi, 
wobec stanowiska jak ie R osya zająć usiłuje do pod
noszonej w Paryżu kw estyi polsk iej, znaczyłoby to 
tosam o, co działać na komendę ajentów rosyjskich; 
co w ięce j, podkopanie niedorzecznem postępowaniem  
podwładnych urzędników zaufania do najwyższych po
stanowień, staw ia drobnych urzędników na równi z naj
zaciętszym i em isaryuszam i rewolucyjnej propogandy.

Kiedy dziecko płacze, wyćwiczone w sztuce niań- 
czenia ciotki i  babki, umieją uspokoić kwilenie po
gróżkami strachów: jednak narodu, a mianowicie 
oświeconej jego warstwy nieodwrócisz strachami od 
kierunku, jaki jej w ytknęła wola Najj. Pana dyplo
mem z d. 20. października.

F ałszyw ym  alarm em nmżna zw ieść tylko n ie
doświadczonego w ojow nika, jednak zahartowanych w 
długoletniej szkole doświadczeń patryotów, nie skłoni 
do fałszywego kroku. Ufając przyznaniu Najj. Pana, 
ufając oświadczeniom ministra danym naszej deputa
cyi — nie cofniemy się ani na pół kroku z drogi, na 
jaką wszedł kraj, przedkładając adres —  a pewni, że 
cierpliwość i wytrwałość doprowadzą nas do ce lu , 
pójdziemy na tej drodze d a le j, mimo niepokojących  
w ieści, z tem  przekonaniem , że koniec końców słu 
szna sprawa zw ycięży.
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I'rzculnil polityczny.
W  m iarę jak s ię  zbliża coraz bardziej czas  

w yk o n a n ia  przyrzeczeń cesarsk ich  i zapow iedz ia 
n ych  okó ln ik iem  p. Ministra S tanu  reform, w y 
stępuj ą na jaw  coraz w ażn iejsze  fakta w  życiu  
p olityeznem  austryackiej m onarchii .

Już od  kilka dni w iem y ,  że p. S c h m er l in g  
zaządal od  n am ies tn ik ó w  u w a g  w z g lę d e m  u ło 
żenia przyszłych statu tów  krajow ych  i upow ażn ił  
ich do  zasiągnien ia  w  tej m ierze  zdania św ia 
tłych i kraj znających  obyw atel i .  Jakie skutki
odn ios ło  z a w ezw a n ie  p. ministra, n ie  jest  nam  
w ia d o m o . D ochodzi  nas jed n ak  dzisiaj przez dzien 
niki w ieś ć  o g łó w n y c h  zarysach, w e d le  których  
statuty, a m ia n o w ic ie  statut dla n aszego  kraju
ma b yć  u łożony . Galicya miałaby m ie ć  do  1 5 0  
d ep u to w a n y c h  na se jm ie ;  tych  p o ło w a  p o c h o 
dziłaby z w y b o r ó w  b ezpośredn ich  z pom iędzy  
posiadaczy  tabularnych dóbr, p ła cących  7 5  złr. 
rea lnego  podatku  i z p om ięd zy  m ieszczan  kilku
nastu w ięk szy ch  m ia s t ;  oprócz  te g o  w ch o d zi
łaby  w  tę  p o ło w ę  reprezentacya d u c h o w ie ń s tw a  
z łożona  z a rcyb isk up ów  i b isku pów , tudzież obra
n ych  przez kapitu ły  k an o n ik ó w . Druga połow a  
m iałaby  s ię  sk ładać  z d e p u to w a n y c h  gm in m ie j 
skich. P o d łu g  innej w ia d o m o śc i  stanow iliby  po 
siadacze  dóbr tabularnych jedną  trzecią, m ie sz 
czanie  drugą a g m in y  w iejsk ie  resztę  d e p u to w a 
nych . Atrybucye  se jm u  m iałyby b yć  co  n ajw a
ż n ie j s z a : 1 . zm iana i p o p r a w a  u sta w y  w y b o r c z e j - 
2 .  o sta teczn e  u ło żen ie  o rdyn acy i  gm in  ; 3 .  w y -  
łu s z c z e n ie  potrzeb i życzeń  kraju ; 4 .  budżet kra
jo w y  ; 5 .  rozkład p od a tk ów  przypadających na 
kraj. Ma być  ży czen iem  cesarza, aby se jm y  ze 
brały s ię  najdalej do 2 .  kwietnia , a za tem  r ó 
w n o c z e ś n ie  z se jm e m  w ęgiersk im . C ieszym y się  
i z tego ,  choc iaż  wielka zachodzi  m iędzy nam i  
a W ęg r a m i  różnica w  tern, żo o m  już przed  
se jm em  zupełn ie  będą zorgan izow ani na stopę  
narodow ą, podczas gdy  u  n as  n ie w ied z ieć  czyli
i k iedy s ię  rozpocznie reo rgan izacya adm in istra

cyjna. W ażn a  to różnica. U  nas odb ędą  s ię  w y 
bory pod w p ły w e m  d a w n e g o  sy s tem u , w  W ę 
grzech  przeciwnie . Taki jes t  stan faktyczny n ie-  
tylko w  n aszym  kraju ale i w e  w szystk ich  in 
n y c h  p row incyach .

W ę g r y  zw racają  też z tego  p o w o d u  przed 
innem i p row ineyam i u w a g ę  na s ieb ie . C zynność  
organizacyjna p ostępuje  tam bardzo raźnie. N ow e  
w ład ze  obejm ują  u rzęd ow an ie  po d aw n ych , a zły 
hum or, ogarniający z tego  p o w o d u  z w o le n n ik ó w  
d a w n e g o  sy s tem u , okazuje  s ię  w  sk rzę tn em  w y 
szu k iw a n iu  i d e n u n e y o w a n iu  najdrobniejszych z b o 
czeń  w  p os tęp ow a n iu  n o w y c h  władz. Kilkanaście  
plag w ym ierzon ych  ja k iem u ś  żydow i przez je d n e 
g o  z k ilkuset sę d z ió w  sto ln iczych  w  W ęg rzech ,  
nastręcza im pożądaną sp o s o b n o ść  do w y s ta w ia 
nia ca ły ch  rządów  w ęgiersk ich  w  najczarniejszycl  
b arw ach . Gdyby im  jednak  ch c ia n o  o d w e to w a ć  
te d e n u n c y a c y ę  w sp om n ien ia m i z c z a só w  stanu  
oblężenia , zgas łyby  czarne barwy n o w y c h  rządów  
w  o b e c  św ie tn ośc i  d aw n ych . —  Przejście z j e 
d n e g o  s y s te m u  do inn ego  pociąga za sob ą  za 
w sze  p e w n e  n ie g o d n o s c i .  Objęcie w ym iaru  spra 
w ied l iw o śe i  przez n o w e  sądy w  W ę g r z e c h  w y 
w o ła ło  n ieza d ow o len ie  m iędzy  praw nikam i z p o 
w odu , żc chcą w sze lk ie  spraw y jeszcze  nieroz-  
strzygn ione ,  a ro zpoczęte  w e d łu g  ustaw  austry-  
a ck ich  podc iągn ąć  pod d aw n e  cy w iln e  usta w y  
w ęgiersk ie .  N iepraktyczna to rzecz z a p ew n e ,  lecz  
już p odnos i  g ło s  przeciw  tem u  dziennik urzęd o
w y  w ęgiersk i  „ S u r g ó n y “ i zdaje się, że w yrozu -  
m ialsze będą n o w e  sądy  na w y m a g a n ia  s p r a w ie 
d liw o śc i ,  niż były sądy sy s te m u  centralizacyjne-  
go  na zabytki d a w n e g o  w ę g ie r sk ie g o  u s t a w o 

d a w s t w a .
W ie lk ie  o c z ek iw a n ie  w zbu dza ło  w  W ied n iu  

/f pos iedzen ie  w aln e  a k c y o n a ry u szów  banku noro-  
r o d o w e g o ,  lecz dzis iejsze dzienniki użalają s i ę ,  
źe  p ierw sze  pos iedzen ie  nie odp o w ied z ia ło  na
dziejom  p ok ładanym  w  banku n aro d ow y m . Całe 

- n ie z o d o w o le n ie  pochodzi ztąd , że bank upom ina  
/  sio  u rządu o d ozw o len ie  wyższej dyw iden d y , tu

dzież o w yp łatę  za liczek  danych  skarbow i w i ł o -
i  *  1

ści 2 0  m il io n ó w  w  r. 1 8 5 9  i 9 9  m il io n ó w  w  
r. 1 8 0 0 .

Sprawa w łosk a  zbliża s ię  ku coraz rychlej—
sz e m u  rozwiązaniu O dwrót o k r ę tó w  francuzkicl  
z pod Gaety nastąpi już, jak z te leg ram u  naszego  
korespondenta  w n io s k o w a ć  n a le ż y , n iezaw od n ie  
d. 19. tego  m iesiąca. R y c h ło  nastąpić mające  
zebranie się se jm u  w ło s k ie g o ,  na którym , w ed le  
tegoż  sa m eg o  t e l e g r a m u , w e ź m ie  g ó rę  s tronnict
w o  w o ln o in y ś ln e ,  zapew nia  sprawie z jednoczen ia  
W ło c h  n iem al p ew n y  skutek , k w e s ty a  w e n e c k a  
nie rozstrzygnie się  inoze  tak nagle , jak s ię  n ie 
d aw n o  jeszcze  s p o d z ie w a n o ,  gdyż dziennik »O p i - 
n ion e-  zwraca z n o w u  u w a g ę  na tru d ność  zebra
nia potrzebnej armii w  c iągu  d w ó c h  m ies ięcy .  
Jednakże wyjazd Garibaldego do 1 urynu na w e 
zw anie  króla d o w o d z i ,  że porozu m ien ie  m iędzy  
tym  w ie lce  w o jen n ie  u sp o s o b io n y m  b ohatyrem  a 
rządem  sardyńskim  nie os łab ło  bynajmniej. Za
p e w n e  chodzi tylko o to ,  aby przez zbytni p o 
sp iech  nie pop su ć  sprawy.

Dzisiejsze p o łożen ie  E uropy  zw iastuje  pokój  
przynajmniej na dwa m ies iące .  W o je n n e  usp >so- 
bien ie  N iem iec  w zg lę d e m  Danii sk o ń c z y  s ię  p ia w -  
d opodobnie  na s ło w a c h ,  tem bardziej,  zc A n g l ia ,  
Francy a i R osya  nie m yślą  bynajmniej dopuśc ić ,  
jak dzisiejsze w iad o m o śc i  nas u p e w n ia ją ,  ażeby  
N iem cy  m ieszcza ły  się w sprawy duńskie.

Resztę  z im y przebędzie w ię c  E uropa wśród  
narad parlamentarnych. O tw arcie  senatu  w  Pary
żu, zapow iedziane na 2 2 . ,  a ciało  p raw o d a w cze  
rozpocznie sw o je  działania w  kilka dni później.

Parlament angielsk* zacznie  także n ied ługo  
obradować, a w ied eń sk ie  dzienniki już s ię  c ieszą  , 
że n ienawistny im  lord John R usse l  będzie miał  
w ie le  k łopotów  z p o w o d u  w ie lk ich  k osz tó w  a 
m ałych  Korzyści w yp raw y  chińskiej. L ecz  p o d o b 
no polityka w łosk a  i w sc h o d n ia  pogodz i  lorda  
Russela  z opinią publiczną. W ia d o m o  bow iem ,  
jak zapalczywym i zw olen n ik am i jed n ości  W ło c h  
są Anglicy, a polityka gabinetu  a n g i e l s k i e g o  nie  
była w tej sprawie  bynajmniej w  sp rzeczce  z 
opinią. Pod ob nież  ma s ię  rzecz co do sprawy  
wschodniej .

W  Prusiech  zagaił król p : s ied zen ie  izb m o 
wą, której o s n o w ę  p odajem y w  dzienniku. N aj
w a ż n i e j s i  c e c h ą  tej m o w y  jes t  przebijające się  
w  niej prześw iadczen ie  o p ierw szeń stw ie  Prus w  
R zeszy  n iem ieck iej .  N ie  jest to prześw iadczen ie  
w prost w yp ow ied z ian e ,  lecz  w sz ę d z ie  jes t  przycisk  
na jed n ość  in teresów  n iem ieck ich  z pruskiemi  
położony i nie zdradza ona ani j e d n em  s łó w k iem  
tej często  P rusom  przez N iem c y  zarzucanej, >spe- 
cyalno-pruskiej* dążności.  C ok o lw iek  c ie m n ą  stro
ną m o w y  króla jest  p e w ien  o d c ie ń  reakcyjny  w  
zapatrywaniu się na dzis iejszy stan E uropy . N ie 
m ożna  żadną miarą zdać sob ie  sprawy, do k o g o  
król w ym ierzy ł  zarzut o dążeniu  ku zaburzeniu  
porządku w  Europie  i k o g o  nazyw a „stron n ic 
tw e m  r e w o lu c y jn e m ?

K arola W ielkiego, wymagania niektórych biskupów 
listam i pasterskem i przez nich ogłoszone.

Oświadczenia wyższego duchowieństwa za wła
dzą doczesną papieża były zeszłego roku w Rzymie 
ogłoszone w dziele tem u celowi poświęconem i no 
szącym ty tu ł „la Sovranita tem porale dei Rom am 
pontilici11. A uto r przytacza z nich niektóre jako  to 
biskupów : O rleanu, Perpignanu, N ice j, lecz obok te 
go kładzie oświadczenie papieżów przed 10. wiekiem 
jako dowód że w owym czasie niebyło mowy a  w ła
dzy świeckiej Ojców św ię tych ; co się jednak od 
Grzegorza V II zmieniło.

Dalej zostaje wskazana różnica pomiędzy wyż 
szem duchowieństwem we F ranci a niższem, które 
to ostatnie do 40,000 xięży liczy. A utor utrzymuje, 
że z tych największa część wyznaje zasady kościoła 
gallikańskiego. W yższa przeciwnie potępia takowe jako 
herezyą. B roszura ta  nie ma konkluzij i wypada 
więc ją  uważać jedynie jako zręcznie napisaną od
powiedź na listy pasterskie biskupów francuzkicli. 
Autor zapowiada wydanie innego pisemka o wolno
ściach kościoła galikańskiego , może  się tam  jego
myśl ostateczna wykryje.

D ruga broszura o k ilka dni dawniejsza wyszła 
również u p. D entu pod nazwą „Conąuete et oppres
sion, N ationality et L iberte“ utrzym uje ona, że czas 
samoistności narodów przychodzi, walka o to trw a od 
wieków. S to la t tem u wybija się na niepodległość 
Am eryka, spraw a do której tak  Francuzi jak  też i 
Polacy wielce się przyczyniają. Po zwycięztwie S ta 
nów zjednoczonych nad uciskiem Anglii, rozpoczyna 
się walka F rancyi u siebie sam ej, przeciwko we 
wnętrznemu despotyzmowi i wolność zwycięża. Pol 
ska broni się przeciw zewnętrznym zaborom, lecz u 
pada, narodowość jednak jej żyć nie przestała.

Za Napoleona I. zasada narodowości została 
zamienioną na myśl zdobyczy — k tó ra  się przeciw
ko objawom autonomii hiszpańskiej rozbije. Już  mo
carze Europy broniąc się od cesarza I  rancuzów o- 
głaszają sam i u siebie, niepodległość narodowości, u- 
znając w ten sposob ich w agę, nie uciemiężają ta 
kowe na nowo po upadku Napoleona 1. W tedy też 
i F rancya przytłum iona, je j duch narodowy pozostaje, 
powołując na tron Ludwika F ilipa, a skoro ten go 
materyalizm em zastąpić myśli, wyrzuca go w roku 
1848. Prawdziwa narodowość wolna, rozważa się od 
chwili kiedy jako swój wyłączny objaw, powołuje 
N a p o le o n a  I I I .  z milionami głosów na cesarza. Tym  
sa m y m  s ta ł  się  N a p o le o n  ITT. k o n iecznym  o p iekunem

wszystkich narodów uciemiężonych. Tu leży myśl 
główna całego pisemka. Dalej przechodzi autor wszys
tkie k raje  główniejsze Europy, Niemcy, W łochy, A n 
glię, A ustryą, R osyą i naw et przyszłą konfederacyę 
Naddunajską, pod zasło n ą , której i Turcya będzie się

Korespondencye „Głosu/*
P a ry ż  10. stycznia.

(z,) Od kilku dni zapowiedziana broszura „R o 
nie c t les Eveques de France*1 wyszła na koniec u 
xięgarza Dentu. N iektórzy upatru ją  w niej m yślrzą 
dową, utrzym ując, iż te  same pióra w niej poznać 
można, które pisało dawniej ,,lc Papo et le Congres 
a  nawiasowo wypada tu  wspomnieć, że przewidzenia 
tej ostatniej broszury po największej części ziszczo- 
nemi zostały. Uważaną je s t jednak  ta  broszura „R o 
mę e t les Eveques“ za mniej ważną od tam tej, acz
kolwiek odmówić jej nie można pięknego i dobitne
go stylu. Granica pomiędzy władzą świecką i ducho
wną zostaje wyraźnie położoną. A utor tłum aczy swe 
powody pisania teuii słow y: „Jedynem  naszym zada
niem będzie sumienia katolickie oświecić i zaspoko
ić-1, zarazem  opiera się autor na ulubionej myśli we 
Francyi, że opieka nad kościołem nałożyć powinna 
do panującego, w ten sposób ja k  to zawsze od cza
sów K arola W ielkiego miejsce miało. Jako  argum ent 
przytacza autor osta tn ią  wolę swego cesarza 1* ran 
ków, w której zdaje wszystkim owym następcom o- 
piekę nad kościołem w tych słowach „ Q u a n tu m  ad  
ip sos p e r t in e t  et ra tio  p o s lu la v e r i t“ W  tern leży głó
wna myśl broszury, która usiłuje zbić przykładem

mogła uorganizować
Położenie A ustryi wobec rozwijających się na

rodowości, zdaje się autorowi bardzo trudne. W y
padki polityczne i wojenne ostatnich jedynastu lat 
łączą się ściśle z jego pojęciem rzeczy. Polska znaj
duje się wszędzie i cala broszura nią jak  gdyby prze
platana. A utor radzi, aby Rosya nadała jej wolność, 
zachowując sobie jedynie sprzymierzę tego narodu; 
a jako przykład zresztą  n i e z r ę c z n i e  zastosowany, 
kładzie dawny związek Polski z L itw ą , k tó iy  był 
najściślejszym pomimo, że religia, język i obyczaje 
tych dwóch narodów nie były z początku jednakow 
Skoro Rosya tego nie uczyni, w tedy sprawdzą się na 
niej słowa xięcia D ołgorukiego, który powiedział, że 
Polska dla Rosyi je s t temsamem, czym je st łańcuch 
dla niewolnika. B roszura ta  napisana podobno przez 
dawnego dyplomatę , je s t dowodem rozwijających się 
coraz bardziej myśli o prawach narodowości -  pod 
wpływem Francyi i Napoleona I II .

Dzisiejsze wiadomości są dosyć nieznaczące. Se 
nat zbierze się z pewnością 24. stycznia.

Cesarz ustanowił radę pod prezydencyą mim 
stra  dw oru, m arszałka Y a illan t, k tó ra  « ę  corocznie 
naradza nad wydatkami domu cesarskiego i zarazem 
takowy m a uregulować na rok następny.

Austrya.
D yrekcya policyi w W e n c e y i  wydala okolmł 

do wszystkich kom isaryatów  pruwincyi, zwracając 
uwagę na licznych werbowników i agentów piemont- 
sk icli, którzy w W enecyi, południowym ly ro lu  i I- 
s try i, uwodzą żołnierzy do dezercyi, a  młodzież do 
wychodźtwa do Piemontu. W  skutek tego pojmano 
w W enecyi, Paduy, Udynie i innych miastach wiele

osób.
W  Tryeście utworzył się kom itet wyborczy pod 

nazwą „Unione E le tto ralc  T riestino“, któren m a na 
eelu utrzym anie udzielności i narodowości tego m iasta.

W ęgry zwracają na siebie jeszcze ciągle uwagę 
przed innemi krajam i monarchii. Żaden kraj ni 
znajduje się w stanie tak  czynnego i skuteczne^0 
ruchu organizacyjnego. Ze wszystkich stron doc o^ -ą 
wiadomości to o zaprowadzeniu nowych w ładz, o o

zmianach dawnych u r z ą d z e ń ,  to wreszcie o dom aga
niu się jeszcze praw ze strony korporacyj, które nie 
znalazły dostatecznego zadośćuczynienia swoim wy
maganiom.

„H » n b k u zamieszcza adres kapituły strygoń- 
skiej do papieża. Adres ten pisany w łacińskim ję 
zyku ubolewa nad smutnem położeniem Ojca św. i 
wskazuje na cierpienia, których W ęgrzy doznali: da
lej je s t o tem  m ow a, że te  cierpienia po większej 
części już usunięte, królestwo bowiem otrzym a to, 
co mu słusznie należało, rany tylko zadane w osta
tnim  la t dziesiątku węgierskiemu prymasowskiemu 
kościołowi jeszcze nie zagojone. K apitu ła katedralna 
spodziewa się tem bardziej, że te  rany za ojcowskiem 
staraniem  Jego Świątobliwości zagojone zostaną, jako 
król sam nie ma gorętszego życzenia nad to, aby od
dać krajow i co mu należy, a kościołowd powrócić to, 
co przez wieki należało do praw jego: a zatem  aby 
teraz po przywróceniu innych godności, które od wie
ków w7 możnem królestwie węgierskiem jaśniały, była 
również przywróconą pierwsza świecka i duchowna 
godność, t. j. godność p r y m a s a .

- -  W edług „P esther Lloyd" objęła nadworna 
kancelarya węgierska funkeye dotyczące województwa 
serbskiego a sprawowane dotychczas przez m inister
stwa ; zawezwała patryarchę R ajacića, aby podał im io
na tych wszystkich, którzy m ają zformułować życze
nia Serbów, przytem  poleciła zamianowanym nadżu- 
panom jak  najrychlejsze przeprowadzenie organizacyi 
komitatowej w myśl wiadomych instrukcyj. N arady 
odnoszące się do instrukcyi, które m ają być dane nad- 
żupanom Kroacyi i Sławonii już ukończone. S ą one 
wypracowane na podstawie instrukcyj udzielonych 
węgierskim nadżupanom , z uniknieniem postanowień, 
które w7 W ęgrzech się nie podobały. T ak  n. p. nad- 
żupani odnosić się będą do władz finansowych tylko
przez nam iestnictwa.

C z e c h y .  Z P rag i donoszą d. 11- styczn ia: 
Dnia wczorajszego otrzym ał dyrektor policyi p. Piiu- 
man polecenie od wyższej władzy, by cofnął rozpo
rządzenie względem spółpracowników „Czasu11 p. V  a- 
wry i Liblińskiego, którym  był nakazał porzucić obe
cny sw7ój zawód. Polecono zarazem  p. Paumanowi, 
by odtąd powstrzymywał się od wszelkich politycznych 
kroków bez zezwolenia wyższych władz. W  skutek 
tego uwiadomiono p. W aw rę , że władza policyjna 
uzwględniając jego rekurs zaniesiony dziś z r a n a , 
nie będzie staw iała tam y spółpracownictwu jego przy 
d z ie n n ik u  „C zas“ . P ana  Liblińskiego zawołał dyrektor
lolicyi do siebie, oświadczając mu to samo. Poskro
miono więc samowolę p. P au m an a, nie dopuszczono 
by spełnił zbytną niesprawiedliwość; lecz z tem  wszys- 
tkiem nie podobna zatrzeć publicznego skandalu i za
chodzi pytanie, czy mężowi, który w ten sposob po
wagę władzy skompromitował, może być i nadal po- 
ruczone jej kierownictwo.

Z K r o a c y i .  Nadżupani Kroacyi i Sławonii 
są  już nareszcie zamianowani. A  chociaż przeciw 
osobistościom podnoszą się tu  i owdzie niechętne 
glosy, to już rzecz sam a zadowalm a każdego. Różne 
propozycye nadżupanów uległy w W iedniu kilkakro- 
tnej rewizyi. Długi przeciąg czasu aż do zamiano
wania ich upoważnia nas nawet do uw ieizenia, że 
kuszono cię rządzić K roacyę i S ław onię, według tej 
samej szablony, k tóra dotychczas tak  wielce uszczę
śliw iała prow'incye niemiecko- słowiańskie. Lecz że 
do tego nie p rzyszło , i że z zamianowaniem nadżu
panów zrobiono początek do wprowadzenia na nowo 
w życie dawnych narodowych insty tucy j, to zdaje się 
nam , mniej można zawdzięczyć konferencyi banackiej 
ja k  raczej bezskuteczności usiłowania, i skazów- 
kom węgierskiej nadwornej kancelaryi. Co się tyczy 
osobistości wybranych, to xdz. biskup Stroeumayer 
znany je s t ze swych czynności jako  nadzwyczajny 
członek rady państwa. H r. J . D. Erdody z o s ta ł  za- 
mianowany na podstawie te g o , że ta  godność je s t 
dziedziczną w jego rodzinie. Hrabiowie ankovics 
i Pejacevics reprezentują właścicieli większych posia
dłości ziemskich w Sławonii. Tan Smams posiada 
wysokie wykształcenie nautyczne, i możemy na j
lepsze mieć nadzieje z adm inistrowania przez 
niego kom itatu  pomorskiego- I an Vukotynovics 
zaszczytnie je s t znany ™  granicą Jako n a tu ra lis ta , 
przytem  posiada niezwykłe wykształcenie polityczne, 
je s t znanym patryo tą , a P ^ y te in , co tu  nie małej 
je s t w agi, był P1-zed r - 1648 Przez la t  15 urzędni
kiem, zkąd nie m ałą posiada urzędową rutynę. Mniej 
dobre wrażenie uczyniło w niektórych kołach zam ia
nowanie p- Kukuljeviec’a na nadżnpana zagrzebskiego. 
Jako historyk i archeolog nie b ra ł udziału w poli
tycznych czynnościach aż do konferencyi banackiej. 
D la tego powątpiewają o jego zdatności w spokojnem 
i silnem administrowaniu kom itatu zagrzebskiego, 
gdzie je s t tyle społecznie sprzecznych żywiołow. Jako 
kandydat nie miał może takiego wyobrażenia o wa
żności swego zadania, jak  te ra z , kiedy już je s t nad- 
żupanem. Węgrzy śledzą pilnie ruchów w Kroacyi. 
Tak konserwatyści ja k  wolnomyślni W ęgrzy popierają 
anexyą Kroacyi do W ę g ie r; tylko obydwa stronnictwa
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używają niejednakowych środków. Konserwatyści dążą 
Wprost ku ce lo w i; uważają Kroacyę jako „partem  
adnexam “ i żądają jej w cielenia, jako całości nale
żącej do w ęgierskiej korony. W olnomyślni dążą do 
tego sam ego, pozostawiając Kroacyi samej incyatywę.

Tę anexyę uważają W ęgry tylko za kwestyę 
czasow ą, której rozwiązanie dla tego nie nastąpi 
za raz , że są jeszcze tacy, którzy zam iary Węgrów 
podejrzywają nie widząc w nich nic w ięcej, prócz 
chęci uczynienia Kroacyi tylko wyrazem geograficznym. 
P a t r y o tó w  kroackich programem je s t własne nam iest
n ic tw o  ; kroacka sekcya w kancelaryi węgierskiej, 
spólne instrukcye dla deputowanych, i węgierski sejm. 
Konferencya banacka rozpocznie się d. 15. t  in. nie
zawodnie. Godną je s t uwagi, że kilku panów' kroac
kich będzie na niej jaśniało swoją nieobecnością.

Prusy.
— D zisiejsza „Preuss. Z tg .“ podaje szczegóło

wy opis otworzenia sejmu pruskiego, k tóry  się odbył 
z w ielką uroczystością. Obecną była cała rodzina 
królew ska: królowa i xiężniczki, ciało dyplomatyczne 
dygnitarze państwa z insygniami. Król wszedłszy z 
xiążętam i zasiadł stojąc przed tronem z nakrytą gło
wą, zagaił posiedzenie mową, której treść podajemy :

Uczyniwszy w7stęp od wynurzenia żalu po zgonie 
króla F ryderyka W ilhelm a IV , który w tak  trudnej 
zgasł chwili, podniósł król niezbędną potrzebę orga- 
nizacyi w ojska, skoro król W ilhelm w obec x iążą t 
niemieckich wyrzekł, że zadaniem jego niemieckiej i 
europejskiej polityki będzie utrzym anie całości Nie
miec. Sytuacya finansów je s t zadaw alniającą, a uży
cie nadzwyczajnych środków w blizkiej przeszłości 
stanie się niepotrzebnem. Król liczy na to, że kwe- 
stya dotycząca podatku gruntowego zostanie już raz 
załatw ioną. R ząd zamyśla, wejść w układy, odnoszące 
się do uporządkowania stosunków handlowych między 
związkiem cłowym (Zollverein) aF ran cy ą . Król ocze
kuje z pew nością, że i reformy dotyczące praw a m ał
żeńskiego dójdą już wreszcie do skutku.

Stosunki z m ocarstwam i pierwszego rzędu sta ją 
wr skutek osobistego znoszenia się z monarchami w 
zeszłym roku na stopie coraz przyjaźniejszej i są 
one rę k o jm ią  utrzym ania pokoju w Europie. Król 
się spodziewa, że doprowadzi do skutku rewizyę u- 
staw' wojennych Rzeszy, czyni wzmiankę o hesko-ka- 
selskich zatargach i ciągłych usiłowaniach P ru s około 
przywrócenia statu tam i zawarowanego stanu. Ubolewa 
żywo, że kroki, które poczyniły P rusy  w porozumie
niu z państwami związkowemi względem niemieckich 
xięstw, zostających pod panowaniem króla duńskiego, 
nie odniosły pożądanego skutku. P rusy  poczytują so
bie za obowiązek narodowy doprowadzić jak  najrych
lej do skutku należyte załatwienie te j sprawy. Oświad
cza dalej, że ściśle trzym ać się będzie zasad, które 
objawił przy objęć u rejencyi, ponieważ doświadczenie 
przekonało go o ich w artości i tylko w niezłomnem 
trzym aniu się tych zasad widzi on najpewniejszą rę 
kojmię przeciw duchowi zaburzeń, k tóry  się w Ku
pie obudzą. W skazując na śluby uczynione przy ob
jęciu  re jen cy i: oświadcza król, że władzę, nadaną mu 
od Boga wykonywać będzie według ustaw  i praw. W  
końcu żąda od członków sejmu złożenia wierności.

Po ukończeniu mowy nastąpiło zaprzysiężenie 
Wszystkich członków obu izb. „M orgen-Post“ czyni 
z powodu tejże następujące uw agi, które udzielamy 
jako zgodne z naszem widzeniem rzeczy :

Jak  każda mowa tronowa tak i ta  wyświeca 
stosunki tylko w połowie i niepodobna już w tej chwili 
dad do tego kom entarz dokładny, co dopiero rozm aite 
stosunki i posiedzenia izb lepiej wyjaśnić mogą. 
Jedna wszelako uwaga nie zawadzi. Dziwnem się to 
w ydaje, że król tak  śmiałego i silnego ducha jak  
W ilhelm I , objawia po dwakroć obawy, które przy
najmniej o ile dotyczą Niemiec i P r u s , są dość bez
zasadne. Nie wiemy, kto poddał krolowi myśl, jako
by istniało jak ie stronnictwo mające na celu „obale
nie istniejących stosunków". W szakże przyjaciele spo
kojnego postępu i prawnej wolności spodziewają s ię , 
że stronnictwo gwałtownej i zaślepionej reakcyi nie 
znalazło przystępu do króla. Prawdziwem  stronnict
wem, burzącem  stosunki europejskich monarchij jest 
stronnictwo reakcyjne, którego piekielna gorliwość 
"^ trzęsła  już nie jednym  tronem . Dopóki władzcy 
SHud m ają w poszanowaniu wolność i prawo, dopóty 
u " ulucya je s t rzeczą niepodobną.

Niemcy.
Piszą z F r a n k f o r t u :  Przyszły do skutku 

układy, w których południowy państw a Niemiec obo
wiązują ■ 'v w i azie wypowiedzianej wojny w W ło
szech, natychm iast swojemi wojskami obsadzić Tyrol, 
raz aby ułatwić 'ozporządalność wojsk austryackich, 
a potem, aby dopomagać czynnie cesarzowi austryac- 
kiemu w razie, jeżeliby g0 i tą  razą  szczęście zawieść 
miało. Jeżliby te d y , ja k  w Niemczech powszechnie

m niem ają, już za kilka miesięcy m iała znowu wy
buchnąć wojna między A ustryą a S ard y n ią , wtedy 
cesarz nie będzie potrzebował ja k  w owej sławnej 
proklamacyi „Do moich ludów" uskarżać się na swych 
naturalnych sprzymierzeńców, którzy go opuścili. Ko
respondent dodaje, że przygotowania wojenne w Ba- 
wraryi, W irtem berg ii. Saxonii i Hanowerze odbywają 
się z wielką energią.

— W spomnieliśmy we wczorajszym Przeglądzie 
naszym o dziw nem zam ieszaniu wyobrażeń do jakiego 
doprowadziła Niemców wyłączność ich abstrakcyjnego 
patryotyzmu. Podnieśliśmy to że właśnie stronnictwo 
demokratyczne zaprzecza zasadę narodowości, która 
zdemokratyzowała prawo narodów, bo oddaje w ręce 
tychże rozstrzyganie o ich własnym losie. Jako dowód 
przytaczamy odezwę „do niemieckiego Iudu“ pp. Roo- 
bertus, v. Berg i L o ta ra  Bacher, naczelników demo
kratycznego stronnictw a w N iem czech; „Niepotrzebu- 
jem y się usprawiedliwiać, że prosimy o posłuck wśród 
powszechnego ruclm umysłowego. Podpisani protestują 
przeciw tem u, że Niemcy chcą do posiadłości niemie
ckich stosować zasadę narodow ości, k tó ra  nieistnieje 
w obec dziejów, i przeciw tem u, że każdy z naszych 
sąsiadów odzywa się ze swemi uroszczeniami i życze
niami. Czyż proces m ieszania się plemion i r a s , z 
którego każde państwo, każdy lud powstaje i w k tó
rym każdy je s t objęty, ma dlatego być przerwanym 
w jednej dziedzinie, że tenże sam proces doszedł na 
innej dziedzinie do przesilenia? Czyż m ają Niemcy 
dla tego zrywać w swoim wschodnio - południowym 
sąsiadem, ażeby inne mocarstwo uspokajało na swoją 
korzyść i w imieniu jak iejś innej „zasady*4 nie ukni- 
nione ścieranie się pstrej mieszaniny niewyrobionych 
jeszcze ra s“ i t. d. ? Ten wstęp nie dość zrozumiały 
i odznaczający się zawiłością zw ykłą w niemieckich 
publikacyach politycznych, wymaga wyjaśnienia. De
mokraci „niemieccy*- tw ierdzą, że zasada narodowości 
nieistnieje w obec dziejów. N a czemże opierają 
Niemcy swoje uroszczenia do posiadania A lzacyi, 
Szlezwika i H olsztynu, jeżeli nie na zasadzie naro
dowości i na dziejowym stosunku? Gdzie chodzi o 
Polaków, Węgrów, Włochów, tam  nieznają oni zasady 
narodowości, w ykreślają j ą  z dziejów, gdzie chodzi o 
Niemców, tam  się na niej opierają. Aby jednak po
kryć tę  nielogiczność swoich wywodów zarzucają 
Francuzom, W ło ch o m , P o la k o m , W ę g ro m , że oni z a 
przeczają zasadę narodowości. Jeżeli tak  je s t ,  to 
zgadzają się zupełnie z Niemcami. Zaprzeczajmy 
sobie nawzajem narodowości, a okaże się co z tego 
powszechnego przeczenia w yniknie: chaos kosmopoli
tyczny. „Francuzi zapreczają zasadę narodowości, 
mówią pp. Roobertus e t consortes, bo południowy 
żywioł potrzebuje jeszcze większego przymieszania 
wytrwałych braci północnych, bo P aryż jeszcze niejest 
matematycznym środkiem F ra n c y i; W łosi zaprzeczają 
tę zasadę, bo T ryest leży na południowym stoku Alp 
a kapitał austryackiego Lloyda je s t po większej czę
ści w łoski; Polacy, bo chcą wszystko na powrót odzy
skać, co raz posiadali, i że im się należy opieka nad 
najsłabszemi ludam i; Duńczycy na zasadzie „potrzeb 
europejskich**. M adiarowie na podstawie „praw a histo- 
rycznego.** D la niemieckich patryotów- je s t więc chęć 
zaborcza, k tórą przypisują F rancyi i Danii (słusznie 
czy niesłusznie, w to nie wchodzimy) tem  samem co 
dążenie Polaków do wyswobodzenia się, W ęgrów do 
odzyskania swych praw  historycznych. W szystko to 
chrzczą w ygodną form ałą „przeczenia zasady narodo
wości.:* W ięc chęć Niemców odzyskania Alzacyi, przy
łączenia do Niemiec Holsztynu i uświęcanie zaboru 
W. X. Poznańskiego, lub W łoskich krain  je s t także 
„przeczeniem zasady narodowości.** Niewrypierają się 
tego bynajmniej patryoci niemieccy i tw ierdzą: „prze
czą drudzy, toż przeczm y i m y.“ Z mylnej zupełnie 
premisy, bo jużciż je s t fałszem że Polacy, W łosi i 
Węgrzy przeczą ową zasadę, wszak tylko na niej się 
opierają, wywodzą patryoci niemieccy usprawiedli
wienie krzyw d, jakiem i dręczą te  narody od wie
ków. Cala ta  najnielogiczniejsza argumentacya do
prowadza do jeszcze bardziej nielogicznego wniosku; 
„Jest nad 47 milionów Niemców, ta k  liczny naród nie- 
może istnieć bez m orza ; a więc wydrzyjmy Włochom 
morze z ich posiadania i rozciągajm y aż po adrya- 
tyckie granice Niemiec. Jeżeliby zaś polityczne sto
sunki wymagały tej ofiary („ofiary** by nie zabrać 
tego co do innych należy) w takim  razie powetujmy 
się gdzie indziej t. j. wydrzyjmy komu innemu jego 
posiadłości.** T aki je s t  sens długiej rozprawy, któcawy- 
łuszcza Wniosek, mający niby wypływać z owych m yl
nych premisów. W  końcu odwołują się do uczucia 
narodowego Niemców, wzywają ich , aby się otrzęśli 
z ospałości i „powstali do walki za wymagania (uro
szczenia) i nadzieje Niem iec.4* Jawnie więc wypowia
dają wojnę wszelkiej zasadzie narodowości. Niewierny, 
czy smucić się z teg o , czy nie cieszyć się raczej 
mamy, że w swej zarozumiałości uciekają się do broni 
tak obosiecznej, k tó rą  w dalszym ciągu walki sami 
siebie pokonają.

Itosya.
Rozporządzenie rządu francuzkiego, dozwalające 

Francuzom podróżować po F rancyi bez paszportów, 
je s t już od niejakiego czasu ciągłym przedmiotem roz
praw  w dziennikarstwie rosyjskiem. W szystkie dzien
niki przedstaw iają to rozporządzenie jako ak t wielkiej 
mądrości tak  pod względem politycznym , ja k  i na- 
rodowo-ekonomicznym. Ze wszystkich rozpraw o tym  
przedmiocie przebija naturalnie gorące życzenie u j
rzenia już raz i w Rosyi podobnych rozporządzeń. 
W szelkie uprzedzenia narodów przeciw narodom, wszel
kie przesądy wzajemnie znikać mogą tylko przy wza- 
jemneni zbliżaniu się. Tylko dokładne studya wza
jemnych stosunków zaś mogą tak ie zbliżenie się zro
bić wzajemnie korzystnem. To są prawdy nie zb ite ; 
i te prawdy rozświeca teraz jak  najjaśniej dzienni
karstwo rosyjskie — rozumie się , że z ciągłym po
glądem na Rosyę. Że obecnie żadne państwo Euro
pejskie nie potrzebuje tak  bardzo swobodniejszego 
ru c h u , co do stosunków z resz tą  Europy, to pew na: 
bo Rosya je s t w łaśnie w chwili przeobrażenia się na 
państwo zachodnio-europejskie. Przynajm niej niektó
re kroki rządu rosyjskiego wskazują zam iar zmie
nienia choćby częściowego tego muru chińskiego, k tó 
ry dotąd dzieli! Rosyę od Europy. Najważniejszym 
krokiem rządu w tej mierze je s t bez wątpienia u- 
stanowienie komisyi do rewizyi systemu paszporto
wego. S kutku  tej komisyi oczekują wszyscy z naj
w iększą niecierpliwością.

K ilka nowych stacyj telegraficznych zostało 
założonych wzdłuż dróg wiodących na wybrzeża bał
tyckie a  mianowicie ku Finlandyi. D ru t telegrafowy 
pociągn ię ty . aż pod miasto Torneo w Laponii, na 
północnej kończynie Bałtyku, gdzie państwo rosyjskie 
styka się z Szw ecyą, wskazuje wyraźnie, że Rosya 
uwagę swą zwróciła na Szwecyę.

„M orskij Zbornik** donosi o sposobie, w jak i 
zaginął parowiec „P łastun", gdy właśnie powracał z 
trzechletniej podróży około świata. W  przeciągu 
trzech m inut zatonął w skutek explozyi okręt wraz 
z załogą, z k tórej się uratowało tylko 31 majtków 
z czterm a oficerami.

W szakże najw ażn iejsza , chociaż posępne w ia
domości zaw iera lis t pisany z głębi Rosyi, tyczący 
się wielkiej sprawy włościańskiej. Między innemi po
w iad a  : „Z  n a jw ię k sz ą  niecierpliwością wyglądają u
nas ostatecznego rozstrzygnienia kwestyi usamowol- 
nienia włościan. D alsza zwłoka mogłaby wywołać 
straszne zaburzenie. T ak  właściciele ziemscy jak  i 
poddani są w ciągłem oczekiwaniu tego, co nastąpić 
ma i lękają się wszelkich przedsiębiorstw. Rolnictwo 
i handel upada ją ; z tąd  naturaln ie brak pieniędzy. 
N ikt nie chce wydawać pieniędzy, każden zbiera co 
może dla zabezpieczenia się od przyszłości niepe
wnej , o której nikt sobie należytego wyobrażenia 
utworzyć nie może. D zienniki mówią tylko o trzech 
rozruchach pomiędzy w łościanam i, w okręgu P ułta- 
wy, w Narwi i okręgu orłow skim ; wszakże wieści 
pryw atne wspominają już o rozruchach wielu w miej
scach. Coż to będzie, kończy ów list, w kwuetniu i 
m aju , gdy zapas ostatniego żniwa zostanie całkowi
cie wyczerpniętym ?

Włochy.
Podczas gdy dypłomacya rzuca się niespokojnie 

na wszystkie strony, żeby wynaleźć środek zażegna
nia grożącej wojny, przygotowują się nie tylko G ari
baldi, P iem ont i A ustrya, lecz także wszystkie wię
ksze i mniejsze mocarstwa europejskie, każde w swo
im sposobie, do wojny. G aribaldi zawezwał swoich 
ochotników- na dzień 24. lutego do Genui, a  wnosząc 
ze czci i uwielbienia, jak iem  żarliwi patryoci włoscy 
otaczają swego przew odźcę, można być pew nym , że 
wszyscy odpowiedzą skwapliwie jego wezwaniu. Nie 
brakuje jednak i nowych sił, które pospieszą z ofiarą 
mienia i życia dla dobra ojczyzny, dla wielkiej spra
wy, za k tó rą  G aribaldi walczy. Komitety narodowe 
włoskie, które się tw orzą po całym kraju i codzien
nie w nowe siły w zrastają, posta ra ją  się o pieniądze 
do prowadzenia wojny, niezbędnie trzykrotnie potrze
bne. Oprócz tego zawiązuje Garibaldi tu  i owdzie 
stosunki, korzysta z rozm aitych wpływów, by zgro
madzić w okeło się licznych wyznawców swoich za
sad. Do W iktora E m anuela  napisał list z przypo
mnieniem, że dał w zakład swoje słowo, iż dopomoże 
Italii otrząść się z resztek ja rzm a cudzoziemskiego. 
Czy król Ita lii pozostanie bezczynnym, gdy G aribaldi 
uderzy z legionami swemi na A ustryą? W ątpim y. 
Król Ita lii m a w gruncie te same skłonności, i woli 
raczej przeciąć zawikłany węzeł niż dozwolić dyplo- 
macyi rozwiązywać go powolnie i niezupełnie; wojna 
odpowiada jego życzeniom daleko więcej, niż frymar- 
k a ; woli wydrzeć W enecyą na czele swej arm ii, niż 
dać sobie j ą  sprzedać, lub w skutek pomyślnych oko
liczności darować. W iktor Em anuel i G ariba ld i, 
to korona i lud; oni zastępują moralnie całe W ło
chy. I  arlam ent włoski nie odrzuci propozycyi

k ró la , k tó rą  G aribaldi swą powagą poprze. Jeźli- 
by hr. Cavour był innego od nich zdania, toby 
przestał być ministrem, a inni mężowie przyjęliby 
odpowiedzialność za to, na co on przyzwolić nie 
chciał. Upadek m in istra , luboćby m iał słuszność za 
sobą, nie je s t tak ważnym wypadkiem w obccnem 
położeniu sprawy włoskiej. Dwie główne myśli pod
niecają Garibaldego do wojny: myśl zupełnego oswo
bodzenia W łoch i myśl niesienia pomocy innym uci
śnionym narodom, a najpierwej W ęgrom. Ale czy 
pomyślał exdyktor o tem, że dwór wiedeński może 
całkiem zadowolni Węgrów, którzy wtedy odmó
wią wszelkiego udziału w- walce W łoch przeciwko 
A ustry i ? A ustrya gotuje się w ten sposób
do wojny, że ulega żądaniom Węgrów i s ta ra  się 
uspokoić także inne prowineye. Św iat dziwi się kon-
cesyom, jak ie  rząd austryacki swoim ludom nadaje ;
dziwi się niepom nąc, że konieczność wymuszała po 
wszystkie czasy koncesye na rządach najabsolutniej- 
szych. Lecz mniejsza o pobudki, dość powiedzieć, 
że A ustrya się zbroi. Niemniej gorliwie zbroi się 
F rancya by stawić czoło wszelkim możliwym wypad
kom. Z ministeryum wojny wyszła niedawno nota o- 
kolna do komendantów większych korpusów wojsk z 
u ezw aniem spiesznego utworzenia tak  zwanych czwar
tych batalionów, które m ają stanowić rezerwową a r 
mię w- siłe 100,000 ludzi. Od kilkunastu dni dosy- 
ła ją  jenerałow i Goyon częścią do Civita - Yecchii, czę
ścią do Rzymu proch i inne potrzeby wojenne, a 
budowa łodzi kanonierskich odbywa się z coraz więk- 
szym pospiechem. Anglia nie przerwała ani na chwi
lę swych robót fortyfikacyjnych.

G azeta urzędowa turyńska zawiera dekret m ia
nujący xięcia Carignan nam iestnikiem  królewskim w 
prowincyach neapolitańskich i określający atrybucye 
jego władzy. Osnowa tego dekretu, o którym  wczo
raj nadmieniliśmy, je s t  następująca:

„W iktor Em anuel i t. d .“
Ze względu na nasz dekret z d. 17. grudnia 

1860, według którego prowńncye neapolitańskie stano
wią częśc integralną królestw a włoskiego i w którym  
oświadczono, że aż do zebrania się parlam entu, mo
że być do nich zastosow-any art. 82 konstytucyi, po 
wysłuchaniu rady m inistrów  i na propozyeyę prezy
denta tej rady rozporządziliśm y i rozporządzam y :

A rt. 1. Nasz ukochany kuzyn, xiążę Eugeniusz 
Carignan mianowany naszym nam iestnikiem  jeneral- 
nym w prowincyach neapolitańskich.

A rt. 2. Poruczone mu są rządy tych prowin- 
cyj w naszem im ieniu i pod naszą pow-agą. Będzie 
przeto wykonywać, w naszem imieniu władzę wyko
naw czą, ułaskawienia, zm niejszania kar, mianowania 
i odwoływania urzędników adm inistracyjnych i sądo
wych, wydawania dekretów i przepisów- dla wykona
nia ustaw. Będzie komendantem arm ii lądowej i 
morskiej.

A rt. 3. Oprócz tego nadajemy mu aż do bli
skiego zebrania się parlam entu narodowego pełno
mocnictwo, które nam zastrzeżone zostało a rtyku ła
mi 2. dekretu z d. 17. grudnia i 82. konstytucyi 
królestwa.

A rt. 4. P rzy  boku naszego nam iestnika jene- 
ralnego będzie urzędować jeneralny sekretarz S tanu 
dla prowincyj neapolitańskich.

A rt. 5. Jeneralny  sek re tarz  S tanu zgodnie z 
la d ą  nam iestniczą, będzie p rzedk ładać naszemu na 
miestnikowi jeneralnem u i kontrasygnow ać w-szelkie 
rozporządzenia, które potrzebują dekretu i potw ier
dzenia ze strony monarchy. Prócz tego będzie wyko
nywać wszelkie atrybucye dawnege m inistra prezy- 
dencyi.

Art. 6. Jeneralny sekretarz S tanu  będzie ko
respondować bezpośrednio z każdym  z naszych mi
nistrów w sprawach dotyczących ich departam ent.

A rt. 7. Aż do zebrania się parlam entu, rada 
nam iestnicza pod bezpośrednią zależnością od jene- 
ralnego sekretarza S tanu  z zastrzeżeniem późniejszej 
uchwały w tej m ierze, będzie przewodniczyć wszel
kim  gałęziom rządu i adm inistracyi publicznej, które 
według brzm ienia ustaw  i rozporządzeń, obowiązują
cych w tych prowincyach, należały do m inisterstw  
łaski i sprawiedliwości, spraw kościelnych i wyznań, 
finansów, spraw wewnętrznych, policyi, rolnictwa, ro 
bot publicznych i oświecenia publicznego. A trybucye 
m inistra wojny i m arynarki będą i nadal wykonywa
ne pośrednio przez naszych m inistrów  wojny i m a
rynarki.

A rt. 8. W szystkie władze prowincyj neapoli
tańskich poddane są pod zależność naszego jeneral- 
nego nam iestnika. Będą korespondować bezpośrednio 
z jeneralnym  sekretarzem  S tanu i z radzcam i na
miestnictwa.

A rt. 9. Osobnemi instrukeyam i będą określone 
stosunki między jeneralnym  nam iestnikiem  i naszym 
rządem, potrzebne do zupełnej jedności w- rządzie i 
do kierunku spraw-y publicznej.

Polecamy i rozporządzam y i t. d.
Dano w Turynie dnia 7. stycznia 1861,

W iktor Em anuel, C. Cavour.
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— Według najnowszych doniesień była flota 
francuzka dnia 11. b. m. jeszcze w Gaecie, chociaż 
od dnia 9. wieczór ustał ogień tak ze strony oblę
żonych jak oblegających. Że jednak odjazd floty na
stąpi dnia 19. b. in. nie ulega najmniejszej wątpli
wości. Ośm dni pozostawiono Franciszkowi TI. do 
zdecydowania się wejść w układy o warunki podda
nia twierdzy. Jeżeli po upływie terminu zawiesze
nia broni, zechce król dalej walczyć, wtedy ostatnie 
schronienie jego będzie atakowane od lądu i od mo
rza, a gdy flota żadnego innego mocarstwa nie zaj
mie miejsca francuzkiej, możnaby już teraz uważać kwe- 
styę wzięcia Gaety za rozstrygniętą zwłaszcza, jeżeli 
prawdziwe są doniesienia z d. 8. b. m. przesyłane z tam- 
tąd telegramem do M arsylii, że już teraz w skutek 
ognia samych bateryi lądowych wyrządzili Piemontczycy 
ogromne uszkodzenia i zdemolowali część arcybiskup- 
stwa. Z upadkiem Gaety upadną także wszystkie owe a- 
gitaeye rojalistowskie, owe demonstracye reakcyjne we
wnątrz królestwa neapolitańskiego, które w pewnych pi 
smach przybierają tak ogromne rozmiary. Byłoby to da 
leko dziwniej, gdyby podobne ruchy reakcyjne nie miały 
miejsca, niż to, że się pojawiają, szczególnie w kraju 
gdzie jak w obojej Sycylii ludność jest stosunkowo 
mało oświecona. Można się jednak spodziewać, że 
gdy ustaną przyczyny, które je teraz wywołują i 
podniecają, to przy dobrej woli i energii nowego 
rządu znikną te ruchy daleko prędzej niż powstały.

Kronika.
(Druga reduta. — Oświetlenie Berlina. — W ystaw a starożyt
ności w Paryżu. — Uwzględnienie islaroizmu w Paryżu. 
Czerkieski balet M otyl. — Niegościnność Belgii dla ludzi 
sławnych. — Kradzież urzędnika sadowego w Węgrzech).

Ameryka.
N o w y  Y o r k  27. grudnia. Deklaracya w dniu 

20., (a nie jak pierwej mylnie donoszono, 19. gru
dnia) w Charleston uchwalona i podpisana, mocą 
której południowa Carolina z unii występuje, brzmi 
jak następuje:

Postanowienie rozwiązania unii między połu
dniową Caroliną, a innemi państwami, zatwierdzonej 
paktem znanym pod nazwą: Statut państw zjedno
czonych Ameryki. My, to jest zebrany w konwencyi 
naród południowej Caroliny oświadczamy i uchwa
lamy, a przeto niniejszem oświadczono i uchwalono, 
że postanowienie nasze w konwencyi z dnia 22. maja 
r. p. 1788, mocą którego statut Zjednoczonych sta
nów północnej Ameryki ratyfikowany został, również 
wszystkie inne akty i części aktów ogólnego zgroma
dzenia tegoż państwa, które ratyfikują poprawki do 
w spom nionego statu tu ], są  n in iejszem  zniesione, i że 
unia między południową Caroliną a inemi państwami 
istniejąca dotychczas pod nazwą Zjednoczonych sta
nów jest niniejszem rozwiązaną.

Inny dokument usiłuje usprawiedliwić uchwałę 
oderwania się od unii. Podnosi szczególnie to, że 
według paktu związkowego, wszystkie państwa nale
żące do unii są państwami wolnemi, udzielnemi i 
niezawisłemi, dalej chce dowieść, że wiele państw 
przekroczyło ustawy związkowe tak co do ich litery 
jak też i ducha, i wyprowadza ztąd wniosek, że po 
łudniowa Carolina jest uwolnioną od zobowiązań związ
kowych. Koniec manifestu tak opiewa : Oświadcza
my, że państwo południowej Caroliny zajęło znowu, 
stanowisko między wszelkiemi narodami świata jako 
państwo niezawisłe i udzielne, z zupełną władzą pra- 
wadzenia wojny, zawieraniu pokoju i przymierzy, urzą
dzania stosunków handlowych i czynienia tego wszy
stkiego, do czego wolne państwa prawo mają.

List do mówcy ciała reprezentacyjnego w Wa- 
schingtonie, w którym członkowie kongresu południo 
wej Caroliny zwiadamiają go o wstąpieniu swojem z 
kongresu, brzmi jak następuje:

Szanowny Panie! Korzystamy z najpierwszej 
sposobności, która się nam nadarza od czasu jak to 
zdarzenie doszło nas w drodze urzędowej, aby sza
nowną korporcye pańską uwiadomić, że naród połu
dniowej Caroliny po wyrzeczeniu swej udzielności, 
objął na nowo funkcyę, które pierwej poruczał rzą
dowi związkowemu Zjednoczonych stanów, zaczem na
sze połączenie z ciałem reprezentacyjnem ustaje. 
Żegnając się z towarzyszami spólnej czynności życzy
my sobie wraz z narodem naszej Rzeczypospolitej, 
by ten krok był uczyniony z uczuciem uwzględnie
nia i szanowania obupolnych praw, i tuszymy sobie że 
w naszych przyszłych stosunkach cieszyć się będziemy" 
ową wyższą zgodą i harmonią, które są niezbędnym 
warunkiem szczęścia każdego wolnego i oświeconego 
narodu. — John Macquen, L. M .fBonham , W . W. 
Boyce, J. D. Ashmore.

Do Charleston przybyło 80 ludzi z Savaunhy 
ofiarując gubernatorowi swe usługi. W Wirginii ros
ną z dniem każdym agitacye w celu oderwania s ię , 
a Alabama oświadczyła dziś w przeważnej się większo
ści za wystąpieniem z unii.

— Nie wspom inaliśm y nic o pierwszej re d u c ie , bo 
niebyło  też i o czem. N ie wiele lepiej pow iodła się d ru 
ga w zeszłą środę. P rzekszta łcen ie  sali tea tra ln ej na  
balow ą , zwabiło wprawdzie liczniejszą cokolw iek p ub li
czność , lecz sam a zabaw a n iezyskała  wiele. D am  nie- 
m askow anych by ło  n a  sali zaledw ie k i lk a ,  więcej tro 
chę w lożach. Publiczność m ęska g inęła  w obszernych 
salonach. M asek zaledw ie k ilk a  nieszczególnych. N aj
więcej ożyw iła towarzystwo je d n a  m aska , dosc dow ci
pnie p rzeobraża jąca  paro d y ą  fraczkowego elegan ta . In n ą  
parodyą  był m azur czy b a le t ,  (bo tru d n o  dobrać  mu 
im ienia) K rakow ianek , a raczej różnorodnego kalibru  
ludności żeńskiej w stro je  krakow skie  poprzebieranej — 
i trudno  rozm iłować się w tym  dow cipku zagranicznym . 
D rugą  licho tką b y ła  farsa z beczką. Co się zas tyczy 
u rządzen ia  s a l i , to  trzeb a  oddać słuszność staran iom  
a n te p ren e ra , i trudno  w ym agać odeń czegoś lepszego. 
B rak  ty lko  ochoty  do zabaw y, a  tem u nie w inna ani 
publiczność ani n ik t inny. D arm o żąd ać  śm iechu i pu 
sto ty  t a m , gdzie  napływ  pow ażniejszych m yśli zajm uje 
um ysł , darm o żądać zby tku  i przepychu od ty c h , któ 
rzy św iętszy o łtarz  m ają  d la  swego m ienia. T oż zda 
s ię ,  że jeże li w tym  ro k u  będziem y się b aw ić , więc 
chyba ty lko bardzo skrom nie. Z resztą czas pokaże to 
najlepiej. Z dwóch pierw szych balów  nie m ożna jeszcze 
sądzić o chęciach publicz ości. Z obaczym y, ja k  dalej 
będzie , i doniesiem y naszym  czytelnikom .

—  D onoszą z B e rlin a , że m unicypalność posta
now iła ośw ietlać gazem  m iasto każdego w ieczora , bez 
w zględu na d n ie , w k tó rych  w edług k a lendarza  xiężyc 
m a przyśw iecać. T ak ie  uw zględnienie wyroków k a le n d a 
rzowych byłoby d la  nas nadzw yczajnie pożądanem . Ju z  
i tak  bowiem liczba lam p gazowych w naszem  mieście 
odznacza się w ielką oszczędnością , a m epostępow a w ia
ra  w kalendarze przypraw ia publiczność naszą często
kroć o sm utną konieczność b łądzenia  po om acku wcze 
snym  wieczorem Nie wspominamy ju ż  u lic  odległej 
s z y c h , gdzie rzadk ie  kagańce m igają  się p rzed  oczy
m a przechodnia ja k  b łędne  ogniki śród bagn isk  , i d o 
zw alają m u dośw iadczać w podróży najrozm aitszych  , a 
wcale n iepożądanych przypadków , lecz m am y tu  n a  
m yśli główne części m iasta. W  tym  p rzypadku  zgodzi
libyśm y się chętn ie  na  g rzeszek naśladow ania  cudzo
ziemszczyzny.

  P isaliśm y ju ż  o zam ierzonej przez Z akład  na
rodow y imienia Ossolińskich w ystawie archeologicznej. 
P o d o b n ą  wystawę sta roży tnośc i krajow ych  u rząd zają  w 
P a r y ż u , k tóra w tym  roku  m a być  otw artą.

—  Ciekawe są środki jak ic h  używ ają  w P a ry ż u  
w celu ściągnienia ja k  najw iększej liczby cudzoziem ców 
w swe mury. I  tak  n. p. m a być  tam  wzniesiony teraz  
m eczet, hotel na  sposób w schodni uruadzony i karaw an-
seraj d la  uboższych Islam itów , U tórsyby zwyczajów swej
ojczyzny nie chcieli zm ienić, a jed n a k  zap ragnęli p rz y 
pa trzyć się i użyć  rozkoszy paryzk icgo  życia. N aw et ju ż  
część cm entarza Pere  la Chaise, gdzie pochowano k ró 
lowe O udy, wyznaczono na  grzebanie  zm arłych  wyznaw 
ców* M ahometa. Zdaje się, że znajdu jąc  tak ie  ułatw ienia 
dostarczy  W schód Paryżow i niem ałego zastępu  podróżn i
ków, ożyw iających ruch  handlow y i przem ysłow y tej

stolicy świat*.
  W spom inając o P ary żu  n iepodobna zam ilczeć

o niedaw nem  przedstaw ieniu  czerkieskiego b a le tu  „Mo* 
ty l“ przy m uzyce Offenbacha. T reść  jego  następu jąca . 
K u rty n a  odsłania m ieszkanie czarow nicy H am zy, schowa
ne śród zarośli i ru in  m alowniczych. O dgłos trąb k i m y 
śliwskiej odryw a uw agę widzów od pejzażu, a w ta je 
m niczej izbie budzi echo i wrzawę. S ta ra  w iedźm a o 
ku li zryw a się z tapczanu i siada przed zwierciadłem , 
usiłu jąc ja k  najw dzięczniejszy przybrać  uśm iech, wyczy
ta ła  bowiem w gwiazdach, że m łodość i urodę, zabraną 
m ocą czarów za zb y tn ią  srogość d la  swych wielbicieli, 
odzyska w tedy d o p iero , gdy m łodzieniec ja k i dobrowol 
nie j a  pocałuje. Ledw ie sta ra  w stała od gotowalui, przy 
byw a z orszakiem  m łody em ir D jalm a, w stro jach czer 
kieskich. W chodzi emir, a ujrzaw szy F a rfa llę , m łodą słu 
żącę starej jejm ości, prosi żeby m u podała  wody. S tara  
chcąc n a  się zwrócić uw agę xięcia uderza szczudłem  w 
stół, na  k tó ry  wnet w spaniała w ystępuje wieczerza. X ią  
że  pa trzy  n a  czarow nicę z re sp e k te m , ale  o pocałunku 
ani m yśli. W  tem  właśnie około okien przechodzi wiej 
skie wesele, em ir zaprasza  w szystkich do sto łu  i tańczy 
z F a rfa llą  m azura. Potem  pocałowawszy swą tancerkę 
a  skłoniwszy się un iżenie czarow nicy — odchodzi. H am za 
zła n a  s łu żącą , że je j zabrała  całusa, za k arę  każe  jej 
p rząść  stojąc. Dziewczę przędzie, ale widząc, że pani się 
zdrzem ała, rzuca kądziel i zaczyna skakać  po izbie -, s ta 
ra  za n ią ,  a  m łoda chowa się ze s trachu  w skrzynię. 
T am  ją  H am za zam yka m rucząc jak ie ś  zaklęcia, poczem 
otw iera wieko i wypuszcza dziewczynę przem ienioną w 
m otyla. W n et p rzy la tu ją  m iryady  m o ty li, aby pow itać 
m łodego braciszka. F a rfa lla  sta je  n a  czele skrzydlatej 
g rom ady i m szcząc się swej krzyw dy na  niepoczciwej 
babie, tak  j ą  niepokoi, że aż z dom u uciekać musi. N a
stępny  obraz przedstaw ia ciem ny las. E m ir przybyw a z 
banda cyganów, k tó ra  sta je  w koło i o ryg inalny  tan iec  
zawodzi - - a xiążę tym czasem  łap ie  m otyle. Je d e n  
w iększy od innych się naw ija, strzelec chw yta go skw a
pliw ie i p rzyb ija  złotą ig licą  do dębu. P rzy b ity  do d rz e 
wa m oty l trzepocząc sk rzy d łam i, coraz w iększy się s ta 
je  , nakoniec  topnieje  w niebieskim  obłoku , k tó ry  
powoli p rzyb iera  niew yraźny k sz ta łt dziew częcia, obrysy 
chm urki coraz się u trw a la ją , nareszcie  chm ura sta je  się 
ciałem , nab ie ra  duszy i życia. P rzestraszony  D jalm a wy
ryw a ig lic ę , a zraniona T arfa lla  od latu je  po łączyć się 
z m otylkam i igrającem i w słonecznej sm udze. M uzyka 
eolska dodaje czaru tym  nadpow ietrznym  ta n o m , k tóre  
w końcu sta ra  Ilam za  rozpędza. W  drugim  akcie p rzy 
prow adzają na  dw ór em ira  Izm aela  H am zę oskarżoną o 
kradzież. Pokazujo  s ię , że F a rfa lla  je s t  có rką  em ira,

k tó rą  H am za porw ała  z ko lebki. Z brodniarka zostąje 
u łaskaw ioną na żądanie  m łodej s ię ź n ic z k i; em ir u rad o 
wany oddaje j ą  na żonę D jalm ie. T en  chce pocałować 
swą narzeczoną, ona usuwa tw arz skrom nie a baba n a d 
staw ia policzek, i dostaw szy całusa podstępem , w m gnie 
niu oka sta je  się m łoda i p iękna, za lo tn a  i srodze ro z 
kochana  w D jalm ie. Podczas k iedy  w pałacu  sposobią 
ślubne gody, ona ro z m y ś la , ja k  rozerw ać m łodą parę, 
a  sobie zabrać księcia. P e łn a  konceptów  a silna czara
mi n ie  długo się  nam yśla. K iedy  państwo młodzi u k lę 
k li p rzed  ołtarzem  i m aią się po łączyć w obec A łła h a , 
welon F a rfa lli nag le  u la tu je  w p o w ie trz e , odrastają  je j 
skrzydła i znowu sta je  się m otylem  ; a  xiąże m agnetycz
nie uśpiony n ie  obudzą się aż w chacie m łodej czaro
wnicy. T am  H am za pozapalaw szy świece każe sobie z 
sięciem  ślub daw ać. W tem  F a rfa lla  zw abiona światłem  
p rzy la tu je , i opala  sobie skrzyd ła. M otyl przepada a zo- 
stajo dziewczyna. Je j anio ł stróż  p o w raca , Ham zę za 
k a rę  w posąg przem ienia, a xięcia łączy  z Farfallą . Rzecz 
cała  dzieje się na  K aukazie  przedstaw iona n a  scenie p a  
ryżkiej.

—  Proudhon  sławny ekonom ista  i em igrant fian- 
euzki przebyw ając w Belgii, c ierp ia ł w ielki niedostatek . 
Niedawno tem u w yraził się w jed n y m  z listów  tem i słowy 
o położeniu swojem : ,,W  tym  k ra ju  niepodobna życ z
p ió ra ; staram  się o m iejsce ko rek to ra  w drukarni; któ- 
reby mi zapew niło 2 0 0  franków  m iesięcznie.“ lak ie g o  
losu dożył jed e n  z najpierw szych pisarzy  swojego wieku, 
ojciec fam ilii. D opiero  na  sam ym  początku tego roku  
o trzym ał on am nestyę od cesarza i w raca do Paryża.

 P rz y  końcu g rudn ia  zeszłego roku  w ydarzyła
się znaczna kradzież  w W ę g rz e c h , popełn iona przez c. 
k. u rzędn ika  kasy  podatkow ej w Bereghszasz. Skrad ł on 
1 1 .8 0 0  reńsk ich , k tó ren to  ub y tek  jeszcze tegoż sam ego 
d n ia  został spostrzeżonym . Poniew aż n iebyło śladów 
użycia gw ałtu, k aza ł podżupani na tychm iast aresztow ać 
w szystkich urzędników . P odstępem  udało  się jednem u z 
wyższych urzędników  w ynaleźć  sprawcę. Najw iększe po
dejrzen ie  padło  na poborcę podatkow ego. Do jego żony
u d a ł się on z przedstaw ieniem  , iż kiedy ju ż  wiadomo, 
że m ąż je j popełn ił to n a d u ż y c ie , niech go namówi li
stow nie , aby się darem nie  n ie  op ierał i przyszłość ro 
dżiny swej n ie  narażał.

Hotel Langa. Burg porucz. fran. art. z Berlina.—Popi 
dek N. adj. z Czerniowiec. — Czermak W. inżyn. kol. żel. 
z Przemyśla.

H o te l  krakowski. Goczałkowski Woj. z Podkamienia. 
—Poziomkiewicz Józ. z W arszawy.—Rybicki Rohatyna,

Hotel europejski. Godowski Klemens z Kamionki.
U  yjechałi Z e  Lu owa.

Dnia 15. stycznia.
PP. Korzeniowski Karol i Holhnann Felix do Tarno

pola. — W idrak Piotr do Dzieduszyc. — Rozborski Antoni 
do Bukowiec. — Czajkowski Jan  do Bobrki. — Eminowicz 
W incenty i Jan  c. k. rotmistrz do Zaszyć. — Lasora Marceli 
do Czernichowa. — Gołaszewski Jakob do Krzywego. — 
Osmólski Wlad. do Dołhomo.ścisk.

1 1 M  3  3  111 11 I ł  '1 .

Ogólne zgromadzenie towarzystwa parowej że
glugi na Dniestrze odbędzie się dnia 21. stycznia r. 
b. w sali stanowej, w gmachu zakładu nar. im. Os
solińskich. Komitet prowizoryczny zaprasza szan. człon
ków towarzystwa na to posiedzenie.

Ogłoszenia sądowe i urzędowe.
L icy tacye .

Lwowski sąd kraj. uwiadamia p. Michała Lazarewicza 
i tegoż spadk. o licyt. realności położonej we Lwowie pod 1. 
4 4 6 V .  na zaspokojenie sum Jędrzeja Tot. Cena w y w o ł a n i a

4481 zł. 81 cnt. Termin 30 stycznia, 18. lutego i 18. marca. 
Kuratorem adw. kra. Dr. Pfeiffer, zastęp. Dr. Maciejowski. 

E d y k ta  1 obw ieszczen ia .
Lwowski sąd kraj. d. 4. grud. 1860 zawiadamia pana 

Czesława Krukowieckiego o pozwie p. Hipolita Czajkowskiogo 
względem extab. somy 53 zł. m. k. z dóbr Szeptyce. Kura
tor adw. kraj. Dr. Pfeiffer, zastęp, adw. kraj. Dr. Menkes.

Franciszek W olski c. k. notaryusz, wzywa wierzycieli 
złotnika Michała O strow skiego, aby się zgłosili ze swojem! 
pretensyami na dniu 31. stycznia 1861 r. w celu przeprowa
dzenia ugody. Niezgłaszający się wierzyciel utraci swe prawa.

K onkuraa.
C. k. kraj. dyrekeya skarbu oznajmia pod d. 31. gru

dnia 1860, że jest do obsadzenia posada ofieyala z pensyą 
735 zł. w. a. za kaucyą. Podania o tę posadę , a warunkowo 
o posadę ofieyała z 630 zł. i 526 zł. lub o posadę akcesisty 
z 525 zł., 472 zł. 50 cnt., 420 zł., 367 zł. 50 cnt. i 315 zl. 
mają być wniesionemi w przeciągu czterech tygodni.

Kurs lwowski.
Dnia 17. stycznia. gotówką

Dukat h o le n d e r s k i ............................wal. austr. 6 zł. 98 c.
D ukat cesarski . . . . . .  „ „ 7 „ 3 „
Pólimperyał zł. rosyjski . . .  „ „ '12 n 10 „
Rubel srebrny rosyjski . . . „ „ 2 „ 32 „

o 23Talar pruski Ł ” ”
Polski kurant i pięciozłotówka „ „ — „ — n
Galicyjsk. listy zastaw, za 100 zł. ■ bez 87 ” ”
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika W upo-156 » ~  "
Galicyjskie obligacyeindemnizacyjne |  nów 61 » 50 »
5%  Pożyczka n a r o d o w a .............................  73 „ 40 „

Telegrafowany kurs wiedeński papierów  
i wexli.

D nia 17. stycznia.
T/j pożyczki naród, po 5 °/0 za 100 złr. 74. 25 Metaliki 

po 5%  r.a 100 zł. 63. -  po 4*/,%  za 100 zlr. — ; po 
4 oj za 100 złr. — . O b l i g a c y e  i n d e m n i z a c y j n e :  
Niższej Austryi po 5%  7a 100 zł. —. —. W ęgier —. —. Ga-
j ic y j  . • Bukowiny —.— ; Akcye Banku naród, sztuka
7 3 gi . instytutu kredyt, dla hand, i przem. 164.20

L is ty  zastawne. Galie, instytutu kred. po 4%  za
100 złr. 160.—.

W e x lo w y .  Augsburg za 100 zl. połudn. niemieck. 
waluty — ■ LiPsk za 100 talarów —.—  Londyn za 
10 funtów szterl. 150. —. Medyolan zu 100 zł. waluty austr. 

. Paryż za 100 fr. — .
K u rs .  Dukaty c. men. 7.125/10. dukaty c. pełnej wagi 

 korony  •—  półkorony —.— . Ażio od srebra 149.75.

Korespondencja z Podola.
Odezwa przesłana dnia 2/ lt  Stycznia I8(»l roku

do Pana

Stupnickiego.
R e d a k t o r a  „Przeglądu" L w o w s k i e g o

od braci Skibniewskich.
Panie Redaktorze !

Podobało się Panu w swojej gazecie Nr. 103. 
z dnia 0. grudnia zeszłego roku, umieścić artykuł, 
bezimiennego autora, pod ty tu łem : „ IJczciw cy nu P o 
do lu  ro sy jsk im  z  n ad  g ra n ic y  k ra jó w  zabran ych . “
Z nadzwyczajnem zdumieniem i zgrozą wyczytaliśmy 
w nim , między innemi nazwisko Skibniewskiego, 
dziedzica miasteczka Dunajowiec, oczernionego naj- 
fałszywszemi zarzuty, a ponieważ Dunajowce w po
siadaniu nie jednego, lecz pięciu nas braci, każdego 
więc z nas obchodzi wszelka tycząca s ię  tej włości 
sprawa, przeto i grot puszczony z ręki denuneyatora 
we wszystkich nas zarówno ugodził. —

Nie wiemy dla czego zakryłeś Pan nazwisko 
tego tak znakomitego autora ? Dzieło jego, a raczej 
artykuł, może mu nadać powagę surowego cenzora, 
zjeduać opinią ostrego krytyka; lecz może też za
służy na dyplom podłego oszczercy?

Niechże występuje z nami w otwarte szranki — 
niech nam dowodzi, kiedy nas (jak się wyraża) de- 
nuneyuje przed opinią publiczną i sumieniem naro- 
dowem oskarża —  stajemy do walki śmiało i otwar
cie. On nas z całą bezczelnością szkaluje, ukrywając 
swoje nazwisko, my mu niniejszem oświadczamy, że 
jest uajpodlejszym człowiekiem i najnikczemniejszym 
kłamcą. — Po ukończeniu zaś walki, jedna ze stron 
musi być potępioną, i w kolumnach Pańskiego „Prze- 
priądu“ walka ta , jak zaczęta tak i dalej rozstrzy
gać się musi. Autor artykułu nazywa nas emisa- 
ryuszami złego - -  burzycielami porządku. My mu 
dowodzić będziemy, iż jest zbrodniarzem — zakałą 
w narodzie naszym.

Nim się Pan dowiesz, czarno na białem, że na 
nas niespoczywa podobna plama, domagamy się od 
Pana jako Redaktora, odwołania niezwłocznie ogło
szonego w Jego gazecie paszkwilu, szkalującego na
sze imię i umieszczenia dosłownie niniejszej naszej 
odezwy. Wszakże gdybyś Pan, czego nie przypusz
czamy, odmówił tak słusznemu naszemu żądaniu, nic 
dla nas nie pozostanie, jak poczytać Pana za spól- 
nika oszczerstwa, i równie jak przeciw sprawcy głó
wnemu, walkę, oczyszczającą nasz honor a potępia
jącą jego zbrodnicze zamiary, wytoczyć; na tej zaś 
drodze przymuszeni już będziemy poszukiwać naszej 
krzywdy według całej surowości prawa cywilnego i 
honorowego. —

Niech to będzie przedwstępem naszej przyszłej 
obrony. —

L u d o m ir  S k ibn iew sk i.
B ro n is ła w  S k ibn iew sk i. 
M icis ła w  S k ibn iew sk i.
W ik to r  S k ibn iew sk i.

8. (1—3) H enryk S kibn iew sk i.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 15. stycznia.

Hotel rosyjski. PP . Hohendorf Kalixt z Szutrumiec. 
N iezabitow ski Napoleon z N ak la . — Hr. Golejowski Adam z

Hotel angielski. Kohn Ratal z Rzeszowa.—Singer Man 
rycy, fabrykant z Morawii.

Najnowsze wiadomości.
R z y m  14. stycznia. Król F r a n c i s z e k  II. przy

jął propozycyę Francyi względem zawieszenia broni, 
bezwarunkowo, przez szacunek dla (tsarza Napo
leona.

Cialdini odpowiedział, że musi zdać sprawę 
swemu królowi; o d r z u c i ł  jednak propozycę, ażeby 
przerwać roboty oblężnicze podczas zawieszenia broni.

P a r y ż  15. s ty c z n ia .  Dzisiejszy Monitor do
nosi, że senat i iz^a deputowanych zwołane są na
dzień 4. lutego.

T u r y n  15- stycznia. Według „Opinione“ opu
ściła c z ę ś ć  floty francuzkiej dnia wczorajszego Gaetę. 
Kroki nieprzyjacielskie z obydwóch stron powstrzy
mane.

— Według „Patrie11 zostały załogi w Malcie 
i Corfu podwojone, a eskadra na morzu środziemnem 
wzmocniona. •

C a t t a r o  14. stycznia, Słychac że Czarnogór- 
cy w sile około 2000 ludzi uderzyli dnia 9. b. m. 
na twierdzę Spucz, lecz zostali ze stratą odparci.
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